
Pracownik placówki 
w Waszyngtonie wpis 
w mediach społecznościowych
na temat Katynia zilustrował 
niemieckim plakatem 
propagandowym.

WIKTOR FERFECKI

„W kwietniu i maju 1940 r. na 
rozkaz Stalina sowieckie 
NKWD zamordowało 20 tysię-
cy polskich jeńców wojennych. 
Polscy oficerowie byli jeden 
po drugim rozstrzeliwani w 
lesie katyńskim w tył głowy. 
Wysiłki ZSRS, mające na celu 
ukrycie tej ohydnej zbrodni 
wojennej, nie powiodły się, 
a świat zna teraz prawdę” – 
napisała przed kilkoma dnia-
mi na Twitterze polska amba-
sada w USA. 

Wpis był ilustrowany grafiką 
przedstawiającą dwóch ofice-
rów NKWD, z których jeden 
przykłada lufę pistoletu do 
głowy polskiego oficera stoją-
cego nad dołem pełnym in-
nych ciał.

Wpis podało dalej około 300 
użytkowników, ale po dobie  
został usunięty. Powód? Wspo-
mniana grafika to znany nie-
miecki plakat propagandowy.

Powstał w 1943 r. po tym, 
gdy niemiecka agencja Trans-
ocean nadała komunikat o 
odnalezieniu w Lesie Katyń-
skim zwłok 10 tys. polskich 
oficerów. Hitlerowcy rozpo-
częli akcję propagandową, 
która miała odwrócić uwagę 
od ich własnych zbrodni i na-
silić wśród Polaków nastroje 
antysowieckie. 

Niemcy zabiegali, by Polacy 
prowadzili samodzielną akcję 
ekshumacyjną. Starali się też 
odtworzyć losy pomordowa-
nych oficerów. Elementami 
propagandy były również ar-
tykuły w prasie gadzinowej i 
właśnie plakaty.

Prof. Rafał Pankowski, socjo-
log z Collegium Civitas i Stowa-
rzyszenia Nigdy Więcej, użycie 
jednego z nich przez pracowni-
ka ambasady uważa za „prze-
jaw ignorancji, ale też braku 
wrażliwości”. – Nie chodzi tylko 
o to, że plakat jest nazistowski. 
Funkcjonariusze NKWD mają
charakterystyczne dla nie-
mieckiej propagandy semickie 
rysy twarzy – zauważa.

Jego zdaniem wpadka może 
zaskakiwać, bo ambasadą w 
Waszyngtonie od 2016 r. kieru-

je znany humanista. To prof. 
Piotr Wilczek, historyk litera-
tury i przekładoznawca.

Stanowisko szefa komuni-
kacji w placówce pełni z kolei 
Nikodem Rachoń. Jest bratem 
dziennikarza TVP Info Micha-
ła Rachonia, a wcześniej zaj-
mował się marketingiem i ko-
munikacją w Grupie Energa. W 
związku z tym w 2016 r. Nowo-
czesna umieściła go na liście 
tzw. Misiewiczów, czyli osób, 
które po przejęciu władzy 
przez PiS dostały pracę w 
państwowych spółkach i insty-
tucjach. Ambasada informuje 
nas jednak, że Rachoń nie miał 
nic wspólnego z wpisem, bo 
przebywał na urlopie.

Dlaczego doszło do wpadki? 
Ambasador Wilczek wyjaśnia 
„Rzeczpospolitej”, że ilustracji 

użyto „w wyniku niedopatrze-
nia”. – Pracownik ambasady, 
20-letni Amerykanin, obsługu-
jący naszego Twittera, przygo-
towując tweeta na temat Katy-
nia, szukał odpowiedniej gra-
fiki w Google Images, wpisując 
hasło „Katyń Massacre”. Pra-
cownik nie sprawdził niestety 
źródła grafiki. Tweet został 
natychmiast usunięty po uzy-
skaniu przez niego informacji 
na temat pochodzenia grafiki 
– wyjaśnia. – Chciałbym jesz-
cze raz podkreślić, że sytuacja 
powstała w wyniku błędu
młodego, niedoświadczonego 
człowieka, który miał dobre
intencje – dodaje.

Z kolei biuro rzecznika MSZ 
informuje, że serwisy w me-
diach społecznościowych są 
samodzielnie redagowane 

przez placówki, a ministerstwo 
nie aprobowało użycia wspo-
mnianej ilustracji.

Posła KO Roberta Tyszkie-
wicza z sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych dziwi, że 
doszło do takiej wpadki, gdyż  
od czasu objęcia władzy przez 
PiS dyplomacja wyjątkowo 
mocno angażuje się w politykę 
historyczną. 

Np. w marcu ambasada w 
Waszyngtonie zwróciła się do 
redakcji pisma „The New Yor-
ker” o wycofanie kontrowersyj-
nego artykułu, sugerującego, 
że Polacy zamordowali 3 mln 
Żydów. W efekcie interwencji 
tekst zmodyfikowano. 

POLITYKA ZAGRANICZNA

Wpadka polskiej ambasady z nazistami w tle

Opozycja jest przekonana, że w Senacie uda się po raz kolejny zablokować 
kandydata PiS na rzecznika praw obywatelskich.
MICHAŁ KOLANKO 

Już w czwartek wieczorem  
Sejm po raz kolejny będzie
głosować nad wyborem rzecz-
nika praw obywatelskich. 
Kandydatów jest trzech: poseł
PiS Bartłomiej Wróblewski,
prof. Sławomir Patyra (kandy-
dat KO i PSL) oraz kandydat 
Lewicy Piotr Ikonowicz. Partie 
opozycyjne mimo różnych 
krążących w kuluarach pomy-
słów tym razem nie porozumia-
ły się co do wspólnego kandy-
data.  

Przed tym głosowaniem za-
pytaliśmy Polaków, kogo
uznają za najlepszego kandy-
data na tę funkcję. Piotra Iko-
nowicza wskazało najwięcej
ankietowanych w badaniu 
IBRiS dla „Rzeczpospolitej” z 9 
i 10 kwietnia 2021 roku – 25,1 
proc. osób.

20,9 proc. uznało, że najlep-
szym kandydatem jest prof. 
Patyra, a tylko 11 proc. – że po-
seł PiS Bartłomiej Wróblewski.
Nie ma zdania aż 28 proc., a 
odpowiedź, że najlepszy byłby
ktoś inny, wskazuje 14,9 proc. 

Sejmowy test

wieka Sejmu. Nie było wielkich 
zaskoczeń ani podczas debaty, 
ani podczas głosowania. Pozy-
tywną rekomendację zyskał
tylko Bartłomiej Wróblewski, 
który w trakcie posiedzenia 
komisji przekonywał, że bę-
dzie jako RPO działał ponad
partiami politycznymi oraz
będzie „aideologiczny”.

Do tej pory kwestia poparcia
Zjednoczonej Prawicy dla
Bartłomieja Wróblewskiego
nie budziła uwagi. Jednak
ostatnie kilka dni to czas znacz-
nego pogorszenia relacji w
koalicji. – To głosowanie nabra-
ło nowego znaczenia – mówi 
nam w kuluarach Sejmu jeden
z ważnych posłów opozycji.
Wątpliwości nie będą raczej 
mieć politycy Solidarnej Polski. 
Oczy posłów i posłanek opozy-
cji będą za to zwrócone na to, 
co zrobi grupa polityków lojal-
nych wobec Jarosława Gowina.

Wszystko wskazuje na to, że 
w Sejmie poprze Wróblew-
skiego co najmniej kilku poli-
tyków związanych z Pawłem
Kukizem, który negocjuje po-
rozumienie programowe z PiS.  
Wróblewski dostanie też po-
parcie niektórych posłów
Konfederacji, zwłaszcza zwią-
zanych z narodowym skrzy-

PSL–Koalicji Polskiej Jana Fi-
lipa Libickiego oraz być może  
senatorów niezależnych.
Wcześniej PiS postawiło na 
wiceszefa MSZ Piotra Wawrzy-
ka, który został przez Senat 
przy pełnej mobilizacji opozy-
cji odrzucony, przy jednym
głosie wstrzymującym się 
niezależnej senator Lidii Sta-
roń.   

Jednak nasi rozmówcy – 
ważni politycy partii tworzą-
cych kontrolujący Senat Pakt 
Senacki – zapewniają, że Senat
nie wyrazi zgody na kandyda-
turę Wróblewskiego, którego 
opozycja nazywa „rzeźnikiem 
praw obywatelskich”. I przy-
pominają jego rolę jako współ-
autora wniosku do TK doty-
czącego aborcji. Co do głosu 
Libickiego opozycja liczy na
to, że ostatecznie nie poprze 
Wróblewskiego. – Z całą pew-
nością nie będę się wypowia-
dał co do swojej decyzji przed 
wyłonieniem kandydata przez 
Sejm – zastrzega w rozmowie 
z „Rzeczpospolitą” senator 
Libicki. 

Senacka strategia 

Jak wynika z naszych roz-

władze PiS mają inne priory-
tety niż zabieganie o wybór 
rzecznika praw obywatelskich, 
a poza pandemią główną kwe-
stią są wspomniane wcześniej 
napięcia wewnątrz Zjednoczo-
nej Prawicy, zwłaszcza na tle 
głosowania nad decyzją o za-
sobach własnych UE. Jak opi-
sywała „Rzeczpospolita”,
jeszcze przed głosowaniem w 
Senacie nad kandydaturą 
Wawrzyka liderzy Paktu Se-
nackiego w izbie wyższej 
opracowali plan pełnej mobi-
lizacji, tak by nie stracić żad-
nego głosu przez potencjalne 
„kłopoty techniczne” na łą-
czach zdalnych, na co liczył 
wtedy PiS. 

W przypadku głosowania 
nad kandydaturą Wróblew-
skiego w Senacie mobilizacja 
ma być podobna. To głosowa-
nie odbędzie się najpewniej
dopiero w maju, o ile oczywi-
ście poprze go Sejm w tym ty-
godniu. Już w chwili, gdy PiS 
ogłosiło kandydaturę Bartło-
mieja Wróblewskiego, marsza-
łek Senatu Tomasz Grodzki 
przekonywał też, że jeden głos
– czyli Libickiego – nie będzie 
przeważający, bo senacka
większość to 51, czasami 52
osoby.  
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W stolicy powstanie pomnik 
poświęcony kobietom 
powstania warszawskiego. 

MAREK KOZUBAL

Projektem uchwały w tej 
sprawie zajmie się Rada 
Warszawy na najbliższej se-
sji zaplanowanej na 15 
kwietnia. Z inicjatywą budo-
wy monumentu wyszła
Fundacja Pamięci o Bohate-
rach Powstania Warszaw-
skiego, ona też sfinansuje 
projekt i budowę pomnika,
środki będą pochodziły od
firm deweloperskich. Ideę 
powstania pomnika popiera 
prezydent Warszawy Rafał 
Trzaskowski. 

Rafał Szczepański, prezes 
Fundacji Pamięci o Bohate-
rach Powstania Warszawskie-
go, zaznacza, że monument
ma upamiętnić warszawianki.
– Zarówno te czynnie uczest-
niczące w powstaniu, jak i
pozostałe, które przeżywały
gehennę 63 dni walczącego
miasta. Należy przypomnieć 
dramat matek i babć, których 
ukochane dzieci i wnuki po-
szły do powstania i których
często już nigdy nie zobaczy-
ły – mówi Szczepański.

– Przez lata uważało się, że 
sanitariuszka nie ma broni, 
więc to nie żołnierz. Ale ja 
zawsze czułam się żołnie-
rzem, który walczy o nasz
kraj. Uważam, że rola kobiet 
w powstaniu była przez lata 
niedoceniana. To dobrze, że 
zaczynamy o tym mówić i 
przypominać, jak wiele wysił-
ku włożyłyśmy w ratowanie 
ojczyzny – zaznacza Halina
Jędrzejewska ps. Sławka, 
wiceprezes Związku Po-
wstańców Warszawskich.

Jeśli Rada Warszawy pozy-
tywnie zaopiniuje projekt,
pomnik mógłby być odsło-
nięty już w czasie obchodów 
77. rocznicy wybuchu po-
wstania warszawskiego. Być
może 2 sierpnia w rocznicę
śmierci gen. Zbigniewa Ści-
bora-Rylskiego ps. Motyl,
założyciela Związku Po-
wstańców Warszawskich. 
Ustawienie monumentu pla-
nowane jest przy placu Kra-
sińskich, przy budynku Bi-
blioteki Narodowej.

Pomnik wykonany z brązu 
będzie przedstawiał trzy ko-

mające się za ręce. Zostanie 
na nim umieszczony napis 

„Kobietom Powstania War-
szawskiego”. Centralna po-
stać o wysokości około 180 
cm ma mieć na ręku opaskę 
powstańczą. Wokół pomnika 
zostaną umieszczone głazy, 
symbolizujące zburzone
miasto.

– Pomnik ma charakter
alegoryczny, chcieliśmy
uchwycić kobiecą siłę, god-
ność, determinację i solidar-
ność. To, co pozwalało kobie-
tom iść walczyć, ale także
dbać o najbliższych, opieko-
wać się słabszymi. Bo kobiety 
powstania to nie tylko żoł-
nierki, łączniczki, sanita-
riuszki, ale wszystkie miesz-
kanki Warszawy, które do-
tknęło powstanie – mówi
Monika Sarnecka z Fundacji.

Rzeźbę wykona artystka
Monika Osiecka, która jest 
autorką m.in. rzeźby na gro-

bie Kory Jackowskiej oraz
pomnika poświęconego bi-
twie w Normandii. 

To trzecie upamiętnienie 
realizowane przez Fundację. 
2 sierpnia 2019 r. w parku im. 
Edwarda Rydza-Śmigłego 
został odsłonięty pomnik
gen. Zbigniewa Ścibor-Ryl-
skiego, w rok później na 
skwerze na Powiślu został 
odsłonięty pomnik Stanisła-
wa Jankowskiego „Agatona”.

Muzeum Powstania War-
szawskiego jest organizato-
rem obchodów 77. rocznicy 
wybuchu powstania. Na razie
nie ma pewności, jak będą
one wyglądały ze względu na 
ograniczenia pandemiczne.
Muzeum jak co roku wyda 
płytę i zorganizuje koncert
muzyczny. 

– Chcielibyśmy, aby jak w
poprzednim roku doszło do 
spotkania pokoleń, powstań-
ców oraz ich kontynuatorów 

HISTORIA

Warszawianki 
staną na cokole

Lokalizacja 
monumentu 
planowana 
jest przy placu 
Krasińskich 
w Warszawie
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